
wpłacona ryczałtowo gotówką. Cena numeru 20 p i

« \ / i  i A
PODHALAŃSKA

T Y G O D N IK  P O ŚW IĘC O N Y  SPR A W O M  PO D H A LA  —  S P IS Z Ą  —  ORAWY,

N r .  21. Nowy Targ, dnia 29 lipca 1934 r. Rok XXII.

Kieska powodzi na Podhalu.
W  ubiegłym tygo dni u  po łudniowe ziemie Rze­

czypospol i tej  nawiedzi ła  st raszna powódź ,  jakiej w ustat- 
nich Kilkudziesięciu la*ach nie b y ł o ' u  nas.  Katas t ro­

f a l n a  pow ódź  rozpoczęła się na Podhalu ,  gdz ie  gwał ­
townie wezbrały potoki  górsk ie  wraz z rzekami  Bia­
łym i Cza rny m Dunaj cem i Białką i zalały n ad b rzeż­
ne  okolice,  niszczcząc wszys tko  po drodze.  Grozę nie­
bezpieczeńs twa spo tęgow ało  zaskoczenie,  nikt bowiem 
nie przypuszczał ,  aby  n iespe łną  dobę  t rwająca ulewa,  
sp o w o d o w a ła  taki s t raszny  wylew wody.  Rwące bystro 
potoki ,  z po tężnemi  wirami i p rądami ,  uniemożl iwiły 
prawie zupełnie akcję ra tunkową.  Z aa la rm ow ane  te le ­
fonicznie S ta ros two w N o w y m  Targu  w poniedz ia łek,  
dnia 16 bm.  o grożącej  powodzi ,  na tychmias t  wysiało 
do KrościenKa i Szczawnicy ekspedycję  ra tunkową 
w osobach  PP.  magis t ra  Niemca,  inżyniera dr ogow ego 
Turyczyna ,  inżyniera w od nego  Koszycę  i lekarza sa- 
m o iz ą d o w e g o  Dr. Ciszka.  Wymienien i  w drodze  du 
Szczawnicy a larmowali  u rzędy gm in ne  i straże p o ż a r ­
ne,  wydając  po t rzebne  zarządzenia.  W akcji ra tu n k o ­
wej brały udział  poste runki  P. P.. Ochotnicze Straże 
Pożarne ,  te szczególn ie  bardzo dzielnie broni ły d o ­
bytku,  naraża jąc  n ie jednokro tn ie życie — Związki  s t rze­
leckie i ludność.

Nie da się opisać całej grozy rozsza la łego ż y ­
wiołu,  O br azem  tej to skutki ,  które obecnie się wi ­
dzi i szacuje.

1 tak — idąc od wschodu,  gminy  ruskie : Biała 
Woda ,  Jaworki ,  Sz lach towa,  j akkolwiek  dotychczas  me 
przeds tawiły wykazu  strat,  sp o w o d u  zupe łnego  odcię 
cia od reszty powiatu,  w każdym  razie gm iny  te ucier­

piały bardzo  wiele. Obecnie  dopiero łączność z t y m  
zaką tkiem powiatu zostaje nawiązywana .

W Szczawnicy po wód ź  zerwała most  na d ro dze  
do Szlachtowej ,  domów  zabrała pięć w tern pięt ­
rową willę Biały D om ek  p. Wolsk iego,  wraz z całym 
urządzeniem,  mieszkający letnicy z t rudem uratowal i  
życie. Droga  pańs twowa  między  Szczawnicą u Kroś­
cienkiem, na odcinku okc ło  200 m została zniszczona.  
Most  d rewniany,  k ratowy na Dunajcu przed Szczaw­
nicą w całości zabrała woda,  rzucając go. 'na n o>t b e ­
tonowy w KrościenKu, który wskutek  tego częściowo 
został  us zkodzony.  W Krościenku pow ódź  zerwała 
prowizoryczny  most  na Krośnicy i zniszczyła w sz y s t ­
kie roboty koło nowego  mostu  na tej rzece, który 
w os tatnich czasach budo w ano .  D o m ó w  zniszczyła w o ­
da osiem.  Zginęło osob  w Krośc ienku 5. Dwie cyganki  
i troje dzieci cygańskich.

Bardzo wielkie zniszczenie widzi  się w T y l m a n o ­
wej i Ochotn icy  Dolnej  —  i t am powód ź  zabrała m o s t  
d rewniany  na rzece Ochotn icy  oraz dwa d om y.  G o ­
ściniec między Krośc ienkiem a Ty l rn anową zupe łn ie  
zniszczony.  W topieli zginą ł  wój t  z Ty lm ano w e j ,  śp.  
Ligas (młodszy)  przy ratowaniu mos tu.

W Krośnicy pow ódź  zniszczyła dwa dom y,  n a d ­
to gośc in iec do jazd owy do Krościenka na przes trzeni  
1 km został  zupe łnie  z ru jnowany.

W Kluszkowcach powódź  zabrała 7 budynków' ,  
duża  i lość b u d y n k ó w  została poważnie  uszkodzona .

W Czorsz tyn ie  poza zn iszczonym gośc ińcem 
i p rzyległem!  par t jami  innych strat  n iema.

W Sromow cach  Wyźnich  powódź  zabrała pięć
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d e m ó w  mieszka lnych ,  pięć s todół ,  osiem stajni ,  dwie 
krowy i sześć owiec

W Maniowach woda  zabrała 8 d o m ów ,  zupe łnie 
zniszczyła plac ta rgowy,  gościniec  zaś między  H ub ą  
i Maniow am i  na przest rzeni  około  300 m zupełnie  z a ­
orany .  —  W czasie pow odz i  zginą ł w Maniowach  
harcerz z dr użyny  krakowskie j śp. Tyrała Marjan.

W Hark lowej  został  zerwany mo st  na Dunajcu.
W Łopus zne j  zos ta ł  zerwany most ,  a nad to  5 

zab u d o w a ń  poważn ie  us zkodz ony ch .
W Ost rowsku zerwany został  mos t  na Dunajcu 

oraz  w oda  zabrała je dn ą  s todołę.  W czasie ratowania  
dzieci  z zag rożonyc h  d o m ów ,  zginął  śmiercią b o h a ­
te rską  s t rażnik rybacki  śp.  O s tw a ld ;  osierocił  6 d ro b ­
nych  dzieci.

W W ak sm u n d z ie  został  zerwany m os t  na D u n a j ­
cu i zniszczony tartak.

W N o w y m  Targu  woda  zabrała 15 d o m ó w  i usz­
kodziła mos t  na Białym Dunajcu .

W Ludźmierzu woda  zamuli ła  i zniszczyła 7 S 
pól  up rawnych ,  po łożonych  wzdłuż rzeki Czarnego  
D u n a j c a  i Rog oźnika ,

Wsie po łożone  nad Cz arny m D un ajcem poza  
zn iszczeniem pól i łąk leżących nad  Dun ajc em ,  innych 
sz k ó d  nie poniosły.  P ow ażne  szkod y s p ow odow a ł  
byst ry  po tok  w 7 a k o p a n e m ,  niszcząc prawie zupełn ie  
ulicę Sienkiewicza.  D o m ó w  zniszczonych  11. W p o ­
wodzi  zginęli. Władys ław Kołodziej  i Józef  Strączek 
„ Z ę b i a n “, który pozos tawi ł  7 dzieci.

W Poroninie  po wó dź  zabrała 1 bu dynek ,  w Zub- 
su ch em  2 budynki ,  w Białym Dunajcu uszkodziła  2 
d o m y ,  w Szaflarach po wó dź  zabrała 4 d o m y,  u s z k o ­
dzi ła  mos t  na Duna jcu  i zniszczyła gośc iniec  na pr ze ­
d r z e m  100 m przed  mo s te m  be to now ym .  W Lasku 
w ezbran y  po to k  Lepietnica zabrał  4 budyn ki  m ie s z ­
ka lne  i 6 s todół .  W Kl ikuszowej  1 szopę .  Na całej 
przes trzen i ,  wzdłuż po t oku  Lepie tnicy  została z n is z ­
czona  droga i wszys tk ie mosty,  za wyją tk iem mostu  
ko le jowego i na drodze państwowej  w Klikuszowej.  — 
W  Rabce został  częściowo uszko dz on y dom  — utopił  
s ię  Józef  Neugeser.

Oprócz  podan ych  szkód  w wym ienionych  g m i ­
nach ,  nad to  w gm ina ch  spiskich,  w Łapszach  Wyż- 
nich,  Niżnich,  w Kacwinie,  Niedz icy,  Jurgowie ,  w sz ę ­
dzie wyrządzi ła woda  bardzo  wielkie szkody u p r a w ­
nych  pól i łąk,  które po obl iczeniu przez komisje  s za­
cu nkowe zos taną  p oda ne  w na jbl iższym numerze  G a ­
zety Podhalańsk ie j .

Prosimy uprzejmie o wyrównanie zaległości 
prenumeraty za I i II kwartał roku bieżącego 

oraz przedpłatę na III kwartał.

Pom oc doraźna dla powodzian.
Zorgan izowany powia towy Komite t  dla powodzian  

rozda ł do tychczas  p o s z k o d o w a n y m  g m in o m  żywność  
w następujących  i lościach .

Szczawnica Wyżna  —  20.000 kg. mąki,  50  kg. 
s łoniny,  250 kg. fasoli,  50 kg, soli.

Szczawnica Niżna — 50 kg. s łoniny,  250 kg. 
fasoli, 100 kg. sol:

Krośc ienko  — 15.000 kg. mąki,  10C kg. s łon iny ,  
500 kg. fasoli,  100 kg. soli.

Sro mo wce  Wyżne  —  1.500 kg. Chleba, 150 kg.
słoniny,  400 kg. fasoli,  100 kg. soli, 2.000 kg. mąki .

Sromo wce Niżne  —  2.000 kg. chleba,  100 kg.
słoniny ,  200 kg. fasoli,  50 kg, soli.

Kluszkowce  —  2.000 kg. Chleba, 100 kg, s łoniny,  
50 kg. smalcu,  100 kg. soli,  200 kg, fasoli.

Czorsz tyn  —  500 kg. chleba,
Ochotn ica  —  2.000 kg. mąk),  500 kg. fasoli,  

100 kg. soli, 100 kg. s łoniny.
Maniowy  —  1.000 kg. maki.
D e m D n o  —  1.000 kg. mąki.
Hark lowa — 400 kg, mąki.
Grywałd  —  500 kg. mąki .
Os t rowsko  — 50 kg. chleba , 70 kg. s łoniny,  

750 kg. mąki ,  100 kg. soli,  200 kg. fasoli.
W a k s m u n d  —  100 kg. chleba,  750 kg. mąki ,  50 

kg. soli, 50 kg . ' s ło n i n y ,  100 kg. fasoli.
Ludzimierz  —  500 kg. mąki ,  50 kg. soli,  50 kg. 

s łoniny ,  100 kg. fasoli.
Czarny  Duna jec  — 3.000 kg. mąki.
Poronin —  4 000 kg. mąki.
Biały D una jec  —  4.000 kg. mąki.
Szaflary —  200 kg. chleba,  500 kg. mąki,  25 

kg. soli,  25 kg. smalcu,  100 kg. fasoli.
O b ó z  Harcerski  Sro m ow ce  — 500 kg. mąki,  50 

kg. smalcu,  50 kg. s łoniny,  100 kg. fasoli, 50 kg. 
cukru,  25 kg. soli.

ftkeja Zarządu S łów n egc  Z  w. f  odhaian 
w  sprawie katastrofy po wodzi na fodhalu .

W związku z n iebywałą  katast rofą powodzi  jaka 
nawiedzi ła  P odh al e  i całą zachodnią  Małopolskę ,  
zgłosi ł  Zw. Po dha lan  swój udział  w pracach W oj e ­
wódzkie go  Komitetu p o m o c y  po w od z ia nom .  P on adt o  
Zarząd  Głó wny  przesłał  do dz ienników krakowskich  
nas tępującą  odezwę :

R o d a c y  !
Ziemię p o d h a la ń s k ą  nawiedz iła  n ies łychana k a ­

tastrofa.  W o dm ętach  wód zginęły dziesiątki  osób ,  
znikły setki d o m o st w  i s iedzib ludzkich.  Ogołoc iły się 
stoki  gór,  zmarn ia ł  wys iłek wielu p o k o l e ń ; n i eu b łag a­
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ny żywioł  zostawił  j eno  żwir i kamienie .  W tej t ra ­
gicznej  dla całej góra l szczyzny  chwili zwracamy  się 
do  Was,  Z iom kowie  i Rodacy  z a p e l e m : śpieszcie 
po s p ó lm e  i zo sobna  na ra tunek  z rozpaczonej  ludności  
góralskiej .  Wszelkie  datki  i dary kie rować na ręce 
skarbnika  : I. Chmie lak ,  Kraków, Bank Polski.  Listę 
of ia rodawców og ło s im y  w „Gazecie  Po dha lańsk ie j" .

Kraków,  w lipcu 1934 r.
D r. L udw ik  Wyrostek J . Zachemski

se k re ta rz . p rezes.

Niezależn ie  od powyższe j  odezwy wzywa Zarząd 
g łó w ny  wszys tk ie  Ogn is ka  oraz ka żdego  P o dhal ańc a  
z oso bna ,  tak w kraju,  jak i poza  gran icami  P o ls k i j 
do  jak najrychlejszej  po mocy  nieszczęśl iwym p o w o ­
dz ianom.  Wszelkie  datki  p ieniężne  oraz odz ieżowe 
na leży przesy łać pod  adre sem skarbnika  : I. Chmie lak,  
Kraków,  Bank Polski .

Za Zarząd  G łó w ny:
D r. L u d w ik  W yrostek J , Zachemski

sek re ta rz . p rezes.

Po tegorocznym Zjeździe  
Podhalan.

W bieżącym roku t radycyjny  Zjazd  Po dha lan  
odby ł  się w No wym  Targu,  z racji wielkiej u roczy­
stości podhalańsk ie j ,  jaką było odsłonięcie pom nik a  
Władys ława Orkana ,  u fund ow anego przez Zw. P o d h a ­
lan w Ameryce.  Właściwie Zjazd Po d h a lan  był  częścią 
uroczys tości  o rkanowskich .  Jak  co roku zjechali  na 
Zjazd-l iczn i delegaci  ognisk  Zw. Pod halan ,  zjechała

intel igencja nasza ,  by wspóln ie  o aktua lnych sprawach  
nas  dotyczących  uradzić.  P c  wyczerpującem s p r a w o ­
zdaniu naszego  prezesa  dyr.  Zachemskiego ,  dużo  mie j ­
sca poświęcon o sprawie  kursów gosp od arczyc h ,  przy-  
gotuwujących  nasze  gazdz iny  i dz iewczęta  do pe łn ienia  
zawodu zw iązanego  z przemys łem pens jona towo- le t -  
n i skowym ,  który pos i ada  donio s łą  przyszłość  naszych  
wsi góral skich.  Z jazd Po d h a la n  powoła ł  do  życia K o ­
misję w skład  której wchodzą  p. A. Ta ta r zanka ,  d y ­
rektorka Szkoły Hotelarskiej  w Zak o p a n e m ,  Inż. Fr .  
Cz ube rn a t  i Dr. Fr. Ciszek.  Komisja  ta z początKiem 
roku szkolnego  ustali  p rogram kursów go sp od arczyc h  
na cały rok szkolny,  uwzględnia jąc  w wykaz ie  wsi t e  
ośrodki ,  dla których ten rodzaj  szkolenia już w ob ec ­
nej chwili jest  konieczny,

Szeroko  om aw ia n o  również kwestję zbytu  prze­
mysłu  ludow ego,  sprawy letniskowe,  sprawy hodow-  

! l ano-rolnicze,  w wyniku dyskusj i  uchwalono  szereg  
wniosków i rezolucyj ,  które po u t rzymaniu  z Zarządu 
Głó w n eg o  w na jbl iższym n u m erze  Gaze ty  P o d h a l a ń ­
skiej wydr uku jem y,  W końcu wybrano  nowy Zarząd,  
w sk ład którego  w e s z l i : dyr.  Jakób  Zachemski  jako  
prezes,  poseł  Fel iks Gwiżdż  jako  wiceprezes p ie rwszy .  
Dr. Franc iszek  Ciszek jako  drugi  wiceprezes,  Dr. L u d ­
wik Wyros tek jako  sekretarz,  Ignacy Chm ie lak  jako  
skarbnik.

Pie rwszy dzień Zjazdu Po dha la n  zakończyła  
uroczys ta  akadem ja  z b oga ty m  p rog ram em ,  urządzona  
ku uczczeniu  Władys ława Orkana .  Drugi  dzień Zjazdu  
wypełni ły w całości uroczystości  o rkanowskie.

Dawno  N o w y  Targ  nie widział  takiej ilości ludu ,  
jaka zjdehała do N o w e g o  l a r g u  na ods łonięcie p o m ­
nika. Bardzo  licznie reprezentowane  były prawie wszys t ­
kie wsie podhalańsk ie .  Byli tam delegaci  i z Ameryki ,

W ładysław Orkan
dumą Podhala.

(Przemówienie red. Ant. Zachemskiego wygłoszone 
dnie 7 ilpca br na akademji ku czci Orkana 

w Nowym Targu).

M a m  mów ić  o Władys ła wie  Orkanie,  chcć bój 
serce ściska,  a na usta cisną się s łowa serdecznego  
żalu i goryczy ,  gdy  się porówna te osobl iwe  hołdy  
z jakże  sm u tn ą  i twardą  rzeczywis tością Ork anowe go 

żywota .  Tą  rzeczywistością,  którą  O rka n  z bezprzy-  
k ła dne m zaparc iem się dźwigał  już  od  wczesnych lat, 
a która ironicznie t r iumfowała  nawet  w os tatnich g o ­
dz inach  jego  tuz iemskiego  gazdowania .

W je d n y m  z listów, jakie o t r zyma łem z Poręby  
Wielkiej,  pisze Orkan  :

„Ja tu myślę  zostać,  jak d ług o  się da, bo na 
mias to  nie stać mnie  obecnie.  Słusznie p r z e p o ­
wiada ł m'  śp. prof. Malinowski,  senjor  Bursy,  
k iedym go nie chciał s łuchać (przestać p i sać  
wierszy) : że „będę  obchoaz i ł  jub ileusz  w p o d a r ­
tych butach" .  Tak  ono  i jest  w r z e c z y " . . .

W in nym znów liście d o n o s i :

„Zasadniczo  na pustce nic się nie zmieniło  —  
ale świat  nabra ł  kolorów —  reszta furda (nawet 
wierzyciele).  Żałuję,  źe na nartach z p o w odu  te ­
go  g łupiego  serca nie m o g ę  jeździć".  „W braku  
ruchu inszego snuję się po izbach — w p o łu d ­
nie czasem na nartach wys te rmię  się bliżej s ło n­
ka na Groń ,  a wieczorem poz ie ram przez okno,  
jak księżyc po nad  białą Pus t ką  się przechadza.  
Cicho tu, ale znowu nadto  syberyjnie.  S ta iam 
sie co nieco .robić. W „Widm ach"  tkwię, d o  
„Pnia"  przechodzę,  to refleksjami wracam do 
„Martwej roztoki" (po latach —  w posunięc iu



4 „GAZLLA P O D H A L A t t s K A “ Sr. 21

delegac i  z ziemi sądeckiej ,  l imanowskie j ,  zjechali p rzed ­
stawiciele Władz  z p. W o je w o d ą  Dr. Kwaśniewskim 
i p r ezydentem miasta Krakowa Drem Kapl ickim na 
czele,  byli przedstawiciele wojska z genera łem Przeż- 
dz ieckim dow ódc ą  21 dywizji  górskiej .

Sam o odsłonięcie pom nik a  odbyło  się bardzo 
podnioś le  i okazale.  Przemawial i  Dyr. Zachemski,  P o ­
seł Gwiżdż,  amerykanin  Dąbrowski ,  Dyr.  Drużbacki ,  
Inspektor  Koszyk,  l i terat Olcha z l icznych depesz  n a ­
des łanyc h  Komite towi wymienić  na leży depeszę  od  
Minis tra Spraw Wewnęt rznych ,  Biskupa T a r n o w ­
skiego  Lisowskiego,  Polaków Śląskich zaboru czesk ie ­
go ,  Związku P j d h a l a n  z Ameryki .  —

Uroczystości  dni obydwóch zakończyła  wieczor­
nica p o d ha la ńsk a ,  na której w nast roju wese lnym s p ę ­
d z o n o  noc  całą wzajemnie  przypi ja jąc  zdrowie k u m o ­
terskie.  —

0  ginącym stroju ludowym 
1 ostatnich jego wytwórcach.

Strój ludu polsk iego i j ego wartości a r tystyczne 
i e tnograf iczne  jest  należycie cen iony  zagranicą,  jako 
p ie rwszorzędny atut  p r o p a g a n d o w y  Trzeba  też i w kra­
ju  zrozumieć,  że nie ośmieszanie ,  ale po dt r zymy wan ie  
swojszczyzny ,  a p rzedewszystkiem własnego  ludowego 
st ro ju  jest  war tością dod a tn ią  w historji  kul tury po l ­
skiej ,  a nie naś ladownic two i podążenie  w ogonku 
kosmopo l i tyczne j  mody.  Możl iwość  ocalenia,  a p r z y ­
najmnie j  podt r zyman ia  zanika jącego  piękna st joju lu ­
d o w e g o  istnieje choćby  w tych okol icach,  gdzie są wa ­
runki  odpow iedn ie  i t radycja stroju ludowego.  Warunki

insze j )11. „Jak rychło będę mógł  wpaść  do Kra­
kowa,  nie wiem jeszcze.  Bowiem to zależy od 
oczekiwania.  ( „ O c z e k u ję “ tak od  lat t rzydz ies tu  
To  się też już i sp rzyn rzy )“.

Nie zjawi się tu już między nami  cu d o w n ą  postać 
O rka na .  Nie rzuci ognis tych Wskazań ,  a j ego mądre,  
wnikl iwe  daleko sięga jące  oczy nie ucieszą się barwną  
p o s t a w ą  coraz to l i czniejszych zas tępów zbudzonych  
ze snu rycerzy. Nie musi  już oczekiwać na „otużne 
wieści  ze świata",  ani na serce narzekać,  bo to złote 
góra lsk ie  serce bić już przestało.

Ale my tu przecie dziś poraź trzeci rzewnych 
łe z  ronić nie będz iemy.  Jeśli  bowiem wolno  mi stra- 
w es t ow ać  jego  własne s łowa, to jednak  Orkan  jest  
tu  gdz ieś  między  nami ,  idzie ku nam

Jeszcze pewniejszy w sw ym  ruchu,  
mocnie j szy  w swym zapa le  
alDowiem w czysTym już duchu  
jawi  się i we  chwale.

takie zna jdują  się przedewszys tk iem na Podhalu .  
Ale i tu nie wys ta rczą  indywidualne  wysiłki.  Pot rzebna  
jes t  j akaś  św iadomo,  zorganizowana  akcja za w z n o ­
wieniem dawnej  m o d y  ludowej  i jakiś szerszy ruch 
p ro p a g a n d o w y  i oddz ia ływanie  na ludność wiejską za 
pośrednictwem własnych  organizacj i  ludowych albo 
towarzystw takich,  jak Związek P odhal an ,  k.óry ma 
bezpośredni  wpływ przez swoje Ogn iska  na swój re- 
g jon  albo przez Ligę ochrony  przyrody,  kióraby w z a ­
kres swoich za in te resowań mogła  włączyć także O c h r o ­
nę swojszczyzny.  Nie mniej  szkoła i duchowieńs two  
m o g ą  tu odegrać  bardzo  ważną  rolę. Sprawa z a c h o ­
wania d a w nego  stroju jest  sp rawą  n a r o d o w ą  i p a ń ­
stwową,  na którą słusznie czynniki  rządowe k ładą  
wagę.

Istniejąca na P o a n a l u  produkcja  lnu i hodow la  
owiec dos ta rczą  z ła twośc ią  surowca dla warszta tów 
ludo wych  tkaczy.  Nawró t  do wytwórczości  własne j  po 
wsiach już się rozpoczął  i na to zwracali  mi uw agę  
w różnych s t ronach  starsi gazdowie .  Ludziom na wsi 
p rzychodzi  coraz t rudniej  zdobyć  się nawet  na liche, 
j a rmarczne  ubranie,  wiedzą,  że jednak  dawniejsze wła­
sne wyroby  lepiej się opłacały,  a choć może  drożej  
wypadały ,  t rwały n i eporównanie  dłużej  i jeszcze teraz 
m ożn a  spotkać  da w ne  stroje wełniane  i kożuchy ,  m a ­
jące po kilkadziesiąt  lat.

A jak się też teraz ludność  wiejska zapa truje na 
tę dawną ,  własną  m o d ę ?  Rozmaicie.  Parobczak  jednej  
z podkiakow sk ich  wsi zapytany ,  d iaczego teraz zarzu­
cają dawny,  piękny ub ió r?  odp o w ie d z ia ł !  „teraz inn? 
m oda ,  nikt  nie chce robić ze siebie b łazna  i narazić 
się na po śm iec how isk o" .  Taide  jest  zapa t rywanie ,  n ie ­
dorzeczne,  ale dość  pospol i te,  dzi siej szego „spańszczo-  
nego"  mł od szeg o  pokolenia  chłopskiego.  Młode  dziew-

Co z iemskie z Niego  opadło ,  
a co wieczyste,  ostało — 
jakieś  cudowne Widziadło 
zmar tchwychwsta jące  chwałą . . .

Po czterech latach od  śmierci  Orkana  s ta jemy 
tu więc poto,  by się stale po łączyć  z tern, co ostało 
wieczyste,  by skrzepić się na duchu tą n ienazwaną  
siłą, która z nieśmier telności  Or kanowej  bije, kióra 
pod rylcem czasu staje się już nie tylko dla gó ra l ­
skich ludzi,  ale dla całej polskiej  wsi, w życie do j rza­
łe wchodzącej ,  d ro go w sk aze m  i zaprzys ięg łem has łem.

Musi  to być siła osobl iwa,  skoro  młodsze  p o k o ­
lenie chłopskie w Orkanie  widzi swego Przywódcę ,  
m im o  inne,  wielkie imiona  ze wsią przez twórczość  
związane.  Musiał  Orkan  tej wsi dać jakie fu n d a m e n ­
talne wartości ,  skoro  przyzna ła  się do  n iego bez  u p rz e ­
dzeń,  skoro  ten t rudn y  o lbrzym,  jak im  jest  wieś,  
w O r kanow em  dziele ducha swojeg o  odnalazł .

Tak  też i jest .  Choć  b ow iem  m a m y  np.  arcydzie-
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-czyny w tych s tronach,  gdzie malowałe m,  (Prof. Pie­
n iążek  — Red.) nie chciały czasem nawet  do  p o z o ­
wania  przeorać się w aaw ny  strój. O n e  są najbardziej  
na m odę  wrażliwe.  Stara znów kobieta,  zobaczywszy  
na  obrazku  dawny miejscowy strój,  rozpłaka ła  się, 
wspomina jąc  swoich drużbów,  k tórzy :  „ takućko byli 
ubrani ,  a teraz wszys tko  pańs two"  (!) Pewien p o w a ż ­
ny g o spoda rz  z pod  Żywca opow iada ł  mi jak on to 
.przed kilku laty pojecha ł  do Stan is ławowa na zjazd 
„Kółek rolniczych" w zwycza jnem ubraniu .  Poprzyjeź  
dzali t am chłopi  z całej polski  w swoich odświętnych  
st rojach ludowych.  Było mu — mówi  — bardzo  g łu ­
pio w tem o toczeniu.  A kiedy go ktoś jeszcze zapyta ł  
c z y  on może  nie jest  g o s po da rzem ,  bo jakoś  nie w y ­
g ląda ł  na to, powiada ! „Zrobiło mi się tak, j a kb y  mi 
k to  po pysku dał".  1 zaraz po powroc ie  do Żywca 
kazał  sobie uszyć s ta rom od ne  żywieckie ubranie l u d o ­
we. Jeszcze inny  prz yk ła d :  Do dziedzica w ziemi Ł o ­
wickiej — zresz tą  wielkiego przyjaciela ludu,  który 
używał  także stroju ludow ego,  p rzybyła  raz delegacja 
ch łopska imieniem g m i n y  z prośbą ,  by się nie ubierał  
w ich strój,  bo to panu  taki strój „nie świecy".  Tak 

.Jud umie sobie  cenić swój strój.  —
Zain teresowanie  się wytwórczością lu dow ą przez 

organizacje spec ja lne  i ludowe i zb iorowe u ś w i a d o ­
mienie ludnośc i  wraz z p r o p a g a n d ą  swojszczyzny^ 
opartej  o podło że  ekon om iczn e ,  s tworzyłoby  ko rz y­
stne warunki  dla wytwórczości  ludowej,  a za tem i dla 
własnego  stroju ludowego.  Przykłady  skuteczności  t a ­
kiej p ro p a g a n d y  m a m y  w ś rodowiskach  więcej uś wia ­
d o m i o n y c h :  w Zako pane m ,  Szczawnicy,  w Łowickiem 
i na Huculszczyźnie.  Praktycznie  taka zo rganizowana  
akcja dla p ro p a g a n d y  stroju lu do w ego  mia łaby  n a s tę ­
pujące z a d a n i a :

1) Urządz ić  zjazd względnie  kongres ,  poświęco ­
ny sprawie p ro p a g a n d y  stroju ludowego i p r ak t y ­
cznego ożywienia  wytwórczośc i ludowej,  związanej  
bezpośrednio  ze strojnictwein ludowem.

2) Urządz ić  pokaz  żywy dawnej m o d y  i stroju 
lud owego  przedewszys tk iem na Podha lu .  W pokazie  
takim wzięl iby udział  żyjący jeszcze i czynni  pr zed­
stawiciele tkactwa,  foluśnictwa,  krawiectwa z d o b n e g o  
i kuśnie rs twa  lud ow eg o  ze swojemi  wytworami .

3) Z inwentaryzować  i zebrać  do M uzeów ostatnie 
ginące  komple ty  i resztki s trojów z poszczególnych  
okolic, a przedewszys tkiem ubiory z Podhala  w M u ­
zeum Ta t rzańsk iem w Z akop anem .

4) P i l ną  rzeczą jes t  u tworzyć  z pośro d  e tno lo ­
gów i malarzy młodych,  tęgich rysowników zespoły,  
na po dubnej  zasadz ie  organizacyjnej  oparte,  jak „Za ­
kład Archi tektury Polskiej" w Warszawie,  k tóreby 
zg romadzi ły  materjał  o stroju daw ny m  ludo wym w t e ­
kach, o p racowane  tachowo jako  mater jał  do  ew en tua l ­
nego  wydawnictwa „Uoiory  ludowe w Polsce".  —

Jest  to sprawa najpi lniejsza,  bo dziś j eszcze 
można  znaleźć wiele szczegółów dawn eg o  stroju w s ta ­
rych skrzyniach chłopskich,  a między  niemi i wiele 
prac p ie rwszorzędnych nieraz majs trów,  ar tys tów lu d o ­
wych. Jut ro  mo że  być już  z a p ó in o .  —

Józef Pieniążek.

Czytajcie i rozszerzajcie Gazetę PoitiataisLa!

Jo R eym on ta  „Ch ło pó w",  na jw yższą  nagr od ą  Nobla  
od znaczonych ,  to jednak  pros tota  tych ch łopów jest  
wypracowana.  Orkan do pros to ty n igdy  się nie pr zy­
muszał ,  bo świat  p rzezeń  s twarzany,  był j ego  własnym 
świa tem,  z k tórego  wyrós ł  i k tóremu złożył  w onerze 
wszystkie swe siły. On pierwszy odtworzył  i s totną  
Ireść ch łopskiego  życia.

Wieś powoli ,  ale skutecznie wchodzi  dziś na d r o ­
gę przez Orkana  da lekos iężną  myś lą  wytyczoną.  M a ­
rzenia Franka  Rako czego  zbl iża ją  się dziś ku rze­
czywistości.  Bo o cóż walczył  Rakoc zy -Orkan  ? O lep ­
szą  przysz łość  chłopskie j  biedoty ,  o jej spo łeczną  p o ­
stawę.  Tę ideę walki o lepsze  jut ro ch łopa  uosabia  
i Franek  Rakoczy i Kostka Napierski ,  widzimy ją  w „Li­
stach ze wsi",  „W skazaniach"  i td. Ork an ow i  chod z i ­
ło o to,  by chłop wyszedł  z b ie rnoty i stał  się c z y n ­
nikiem współ tworzącym rzeczywistość polską.

Urzeczywis tn ianie  się tej idei widać już w d z i ­
s i e j s z y c h  przeobrażeniach  wsi,  która świ adom ie  i co- 
i raz liczniej ga rn ie  się do prac w samorządz ie ,  w po ­

żytecznych oiganizac jach,  do świetlic, gdzie chętnie 
bierze do ręki gazety  pow ażne  i pi sma lachowe,  gdzie 
znajdzie i bibl jotekę,  a w niej p r zedewszys tk iem O r ­
kanowe dzieła. Nie jest  to jeszcze ze wszys tk iem na 
wsi tak idealnie,  j akby śm y radzi widzieć i jak zape ­
wne kiedyś będzie,  ale coś przecie już jest.

A jeśli ziarno O rkana  wschodzić zaczyna na n i ­
zinnych s ta janiach,  u dolskich ch łooów,  to tu na tej 
wysokiej  Ziemi wyróść  pow inno  w nad cud bujnym 
łanie.  Tu myśl  O rk an o w a  winna  s ł upem  ognis tym 
wyst rzel ić ku górze ,  tu na szerokiej  Góra lszczyźnie  
winna  się uwiecznić i s tąd na całą Polskę pr om ie ni o ­
wać. Wszak  Orkan ,  j ako tej Ziemi władny  Gazda ,  
poświęci ł  dla niej wszys tko  co miał najdroższe.  Nasze  
t roski  i bóle były jego t roskami , j ego  tęsknoty  i d u ­
mania  naszemi były.

(C. d. n.)
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Starosta Powiatowy Nowotarski
w N o w y m  T argu  Now y  Targ ,  24 /VII 1934

L :  dz.  W / 16/29/34

W załączeniu przesy łam wykaz  gmin ,  które prze­
słały po d  adre sem Powia tow ego Komite tu „Święta 
Mo rza"  w N o w y m  T argu  kwoty  zebrane  na fundusz  
O b r o n y  Morskiej ,  oraz naleźytośc i  za po b rane  mater- 
j a ły  pro pa gan dowe .

Rdzawka 95 zł, Za k o p a n e  27L94 zł, Czarny  
Dunaj ec  334 ’55 zł, Sr om ow ce  W yż ne  15*45 zł, Białka 
4*95 zł, F r y d m a n  6 05 zł, Szczawnica  Wyż na  465*16 
zł, N o w y  Ta rg  1 9 6 1 2  zł, Z ako pane  15L85 zł, C h o ­
chołów 13 31 zł, Rzepiska  4'95 zł, Łapsze  W y żn e  6 25 
zł, Krośc ienko  39 95 zł, Sr om ow ce  Niżne  3 45 zł, Za- 
ska le 4 45 zł, Raba  W yżn a  9 '95 zł, Poronin  15 80 zł, 
Wi tów 13 15 zł, Ch yż ne  23’25 zł, Krośnica 0 95 zł, 
Kluszkowce  11 7 4  zł, Dzian isz  2 64 zł, Grywałd  1 4 5  
zł, Lipnica Wielka 9 95 zł, Rabka  50 90 zł, Krempa 
chy  3*45 zł, Czor sz tyn  4*70 zł, Zubrzyca Górna  9 45 
zł, Ochotn ica  15 zł, Por oni n  3 6 ‘87 zł, razem 1729 13 zł.

Za Sta ros tę  powia towego : 
M . Fuller

Z astępca  S tarosty

Wy d z i a ł  P o w i a t o w y
w N o w y m  Targu  Nowy  Targ ,  1 1 VII 1934

Nr. II. Fin. /II ,a - 18/1,34

W czasie ja rmarku  w dniu 5 iipca b. r. wójtowi 
g m i n y  Ł aps ze  Wyżne  z n iezamknię te j  skrzynki ,  u m i e ­
szczonej  na wozie,  skr adz iono  zwiniętą w ru lon księ­
gę  bierczą op ła t  d r o g o w y ch  z Łapsz  Wyżnych.

Wydz ia ł  P ow ia tow y w N o w y m  Targu  wzywa 
osob ę ,  która dopuśc i ła  się tej kradzieży do  n iezwło­
c zne go  zwrotu księgi,  j ako przedmiotu  dla niej b e z ­
wartośc iowego.  —

W razie zna lezienia należy w ymi en ion ą  księgę 
odnieść  na tychmia s t  do Wydziału  Po wia t ow ego w N o ­
wy m  Targu .  —

Przewodniczący  Wydzia łu  Po wia towego : 
M. Fuller

Z astępca  S tarosty

Kurs dla baców we 
Falsztynie.

Od  10-go do 17 go czerwca br. zosta ł  p rze­
p r o w a d z o n y  kurs dla baców.

Moż e  wielu z h o do w ców  owiec  a zarazem Czyte l ­
n ik ów  nie wie, jak wielkie znaczenie  go spo da rcze  ma 
w  dob ie  dzisiejszej  owczarstwo i prze twórstwo owcze. J e ­
żeli po d a m ,  że obecnie  sprowadza  się do  nas tysiąc kilo 
g r a m ó w  bryndzy  z Czechos łowacji  i to tylko d latego,  
i e  sami  nie po t ra f imy narazie dać tej b ryndzy  na

swój rynek zbytu,  b ry nd zy  dobrze  zrobionej ,  d o b r z e  
się konserwujące j ,  będz ie  to dos ta tecznym  zob razow a­
niem konieczności  p rzeprowadzenia  u nas  zmi an  na  
lepsze.  Je d n ą  z takich działalności  jest  właśnie kurs 
dla baców,

Co to jest  właściwie ten kurs, kto go urządza,,  
kto na to daje pieniądze,  jaki jest  cel kursu ? — Oto  
są pytania,  jakie nasuw ać  się m o g ą  każdemu,  kto 
przeczyta  tę notatkę.  Po s ta ram się pokrótce o d p o w ie ­
dzieć na te pytania.

O tóż  kurs dla baców urządza  Krakowska  Izba 
Rolnicza wspóln ie  z Okr.  T owarzys tw em  Rolniczem.  
Jak  wszys tk im Czyte ln ikom wiadomo,  tak Krakowska  
Izba Rolnicza jak  i Okr. Towarzys two Rolnicze w N o ­
wym Targu  są instytucjami  społecznemi ,  które p o s ta ­
wiły sobie zadanie  krzewić kulturę rolniczą wsi, a co 
zatem idzie, starać się o podnies ienie  dob rob ytu  i tern 
sarnem dać podwal iny  da l szeg o  rozwoiu M oca rs tw o­
wej Polski.  Jak  z tych kilku słów widzimy,  jes t  to 
praca sięgająca do is to tnych pods taw życia ob}wate ia , .  
d la tego też Rząd,  Pańs two,  interesują się usilnie tak i ­
mi wysi łkami  i sub wencjonuje  taką  działalność.

Chcąc wyjaśn ić  jaki jest  cel kursu,  nie m og ę  p o ­
minąć  sa m e g o  choćby pobi eżnego  opisu  wyrobu b u n ­
dzu.  Otóż dotychczas  w większej ilości bacówek u ż y ­
wa się starego,  dawnego  sp os ob u klagunia i da lszej  
przeróbki.  Jakież są  wady takiego wyrobu ? Otóż  klag 
sam jest  drogi ,  n ie produ kty wny ,  a co na jważniej sze, ,  
t rudno  jest  un iknąć  przy używaniu  tego  klagu brudu 
i p rzeróżnego  rodza ju bakteryj  szkodl iwych,  a prze 
dewszystkie in  bakteryj  gni lnych,  jaki w przeważnej  
ilości zna jduje  się w w klagu.  Dalej brud,  który n i e ­
stety prawie zawsze jest  n ie ods tę pn ym  towarzyszem  
bacy,  t akże  się przyczynia do  tego,  że bundz ,  a n a ­
s tępnie bryndza  ods t rasza  kon su m en ta ,  czyli t ego,  
który za nią daje pieniądze .  Jeszcze nie wszystko — 
sam s p o s ó b  wyrobu,  tj. n ie odp ow iedn ia  tempera tura  
„k lagania",  używan ie  n ieodpowiednich  przyrządów,  
nie dokła dna  robota  sprawia ją to, że bu ndz  jest  w o d ­
nisty i mało t łusty,  a b ryndza ,  która jest  rob iona  już 
z bu ndzu  s ta rszego jest  sucha , nie ma t łuszczu.

Jeszcze t rzebaby  tutaj  w spom nie ć  i o spo so bi e  
dojenia i j ego  hygjen ie ,  ale o tern już  innym razem.

Wszys tk ie  te wady sera mo żna  usunąć  s p o s o b a ­
mi całkiem prostemi .  J e s te ś m y  w stanie produkować  
bryndzę  dobrą,  b r yndzę  przewyż sza jącą  ga tunk iem 
bryndzę  czeską,  ale trzeba chcieć i umieć.

Na kursie baców zebrali  się bacowie i tarn zapo- 
poznal i  się z właściwemi me tod ami  wyrobu sera 
i z zasadami  nowoczesne j  hodowl i .  O b y  tylko w i a d o ­
mości ,  które nabyl i  nie poszły na marne,  a wpłynęły na 
wyrób dobrej  bryndzy,  która zdobędzie  nasz rynek,  
pozwoli  nie wywozić  pien iędzy  za granicę,  a t emsa-  
mem uczyni nasz budże t  pańs two wy  ak tywnie jszym

I)rozdowski A du m 
instr . hod. owiec .
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ś. f  p. Józef Stastny.
On egda j  ubyła  na zawrze  z szeregów m ie s z k a ń ­

c ó w  N ow ego  Targu  j e a n a  z c iekawszych postaci.  —  
J e s t  nią ś. p. Józef  Stas tny tercjan G im n a z ju m  w N. 
Targu .  Ś. p. Stastny z urodzenia  Czech z żył się 
w ciągu ostatnich 30 lat z górą  z tut. mias tem.  — 
Nie był on zwycza jnem podurzędnik iem,  który w ma 
s ie  się zgubi.  S. p. S iastnego zna bowiem Podh ale  
ja k o  wyb i tnego  p e d a g o g a  w zakresie muzyki .  — On 
to wychował  i wykształci ł  dziesiątki  i setki  uczniów 
g im n az ja ln yc h  i młodz ież  innych zak ładów i p o z a ­
szkolną w muzyce,  wykształci ł  orkiestry Straży P o ż a r ­
nej  i Związku Strzeleckiego w N ow y m  Targu ,  s tawia­
j ą :  je na wyżyny n iespotykany  po małych miastach 
prowinc jona lnych .  Przed  wojną  jeszcze zorganizował  
orkies trę Gimnazja lną  i p rywatny  zespół  symfoniczny.  
Był  du sz ą  Tow arz ys t w a  muzyc zn ego  im. Szopena .  
Ż a d n a  impreza  na ro dowa  nie obesz ła  się bez jego 
udziału —

W ruchu n iepod leg łośc iowy m brał  również ś. p. 
S tas tny  udział .  J e g o  marsz  drużyn  Podhalańsk ich  
śpiewały  setki P o d h a la n  idących do Legjonów.

Z na ny jest  śp. Stas tny również jako  k o m p o z y ­
tor.  Orkies try nowotarsk ie  gra ją  częsio gęsto jego 
utwory.  Dla tego -też śmierć śp.  Józefa S tas tnego  wy­
wołała wśród obywate li  naszego  miasta duży  żal.

Pa m ię ć  tego  za s łu żon ego i n ie s t r udz one go oby 
watela w N ow y m  Targu  nie zaginie.  Dr. St. K.

ś. f  p. Marjan Halota
absolwent  U. J., członek Akademick iego  Zw. P o d h a ­
lan i Akademickiego  Oddzia łu  Zw. Strzeleckiego —  
zmarł  dnia 10 lipca w Krakowie,  p rzeżywszy  lat 22. 
Pogrzeb ,  w k tórym wzięli udział ,  prócz rodziny,  cz łon ­
kowie Akademickiego  Związku Podhalan ,  A k a d e m i­
ckiego Oddzia łu  Związku Strzeleckiego,  Przedstawiciele 
G łównego  Zarządu Związku Strzeleckiego i K om panja  
Honor ow a  Związku Strzeleckiego Kraków — Powia t 
z wieńcami ,  odby ł  się dnia 12 lipca 1934 na c m e n t a ­
rzu Rakowickim.  Nad grobem Halo ty  przemówi ł  kol. 
Pałasz,  podkreślając  Je go  intensywna,  pracę w or ga n i ­
zacjach,  do których należał.

Komunikacja z naszemi  
letniskami - przywrócona.

Przerwana przez pow ódź komunikacja z na­
szemi letniskami została obecnie przywrócona. 
I tak : od Szczawnicy i Krościenka komunikacja 
kołowa z N ow ego  la rg u ,  do Zakopanego —  
komunikacja kolejowa —  do Bukow iny —  ko- 
imunikacja kołowa przez Białkę.

Z POLSKI i ze ŚW IATA
„Święto Gór" odwołane,

Z pow odu  katastrofalnej  powodzi  od woła ne  z o ­
stało „Święto G ó r “, które miało się o d być  w sierpniu 
w Za kopanem .  Z tych samych p o w o d ó w  od wo łany  
jest  t egoroczny  Zjazd Legjonis tów,  który mia ł  się o d ­
być  w początkach  s ierpnia w Krakowie.

Liczba bezrobotnych.
Liczba bezrobo tnych  na teren.e całego pańs twa  

na p o d s t a c j e  danych  Biur Pośrednic twa  Pracy w y n o ­
siła 14 bm.  300:604 osób,  co s tanowi  sp ad ek  be z ro ­
bocia w s tosunku do tyg odn ia  po p rzed n iego  o 2.4^5 
osób.

Urlopy więźniów brzeskich.
Ja k  prasa donos i ,  b. więzień brzeski  p. Dr. Pu-  

tek, k tóremu ur lop skończy się z dn iem 1 s ierpnia,  
uzyska ł  p rzed łużenie do  1 grud n ia  1934 r.

Były poseł  Barlicki o trzymał  ur lop zd rowotny  
z więzienia na 6 miesięcy,  tj. do 9 grud nia  1934 r.

Plany unji Polski z Litwę ?
W najbl iższych dniach ma się od by ć  w Druskien-  

nikach konferencja przedstawiciel i  Polski  oraz pr zed­
stawicieli Litwy. Mówi  się też o spot kaniu  ministra 
Pi ł sudskiego  z prezydentem  Litwy Smeto ną .  W nie ­
których kołach istnieje nadz ie ja ,  źe uda  się skłonić 
Litwę do wznowienia  jakiejś  luźnej  unji z Polską.  
Gd yb y  w ty m  w y p a d k u  prezydent  Polski  miał  być  
również  prezydentem  Litwy, to konstytuc ja  musiałaby 
ulec o d pow ie dn im  zmianom.  G d y b y  do tak da lek iego 
zbliżenia nie doszło,  obóz  sanacyjny  będz ie  dążył  do 
rozszerzenia  zakresu praw prezydenta  R. P. co do z a ­
wierania t rak ta tów z obcemi  pańs twami .

Nieudały zamach stanu w Austrji.
W środę,  w godzinach  p op o łu dn io w ych,  g rupa  

hit lerowców austr jackich po op ano w an iu  radja w i e d e ń ­
skiego i budynk u kanclerskiego,  w k tórym odbywało  
się pos iedzenie  Rady minis t rów pod  przewodnic twem 
kanclerza Dollfussa —  blokowała  przez parę godzin 
obecnych tamże  minist rów.  Kanclerz Dollfus ciężko 
ranny ,  w godz inach  wieczornych  zmar ł  w szpi talu.  
Hi t lerowcy pod  groźbą  rewolwerów wymusil i  list że­
lazny do granic  Niemiec,  dokąd  bezkarn ie zbiegli.  —  
Po zmar łym Dollfussie władzę  ob jął  Ks. S tahrenberg,  
p rzywódca  Heimwehry  austrjackiej .

S tosunki  w Austrji  m o g ą  wywoł ać  konfl ikt  m ię ­
dzyna rodowy.

Złóż datek na powodzian!
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i-$Ui k r o n i k a ! ^  i ■   .
Wpisy na Studjum Wychowania Fizycznego Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego w Krakowie. P odan ia  o przyjęcie 
zawierające 1) życiorys z p o dani em  przynależności  
mie jscowej i zawod u rodziców,  2) met rykę  urodzenia ,
3) świadec two dojrzałości ,  4) fotografię z dok ła dny m  
po d a n ie m  adresu i po dp ise m,  5) ewentua lne  zaświ ad ­
czenia sprawnośc i  f izycznej,  s topni  harcerskich,  P. W.
P. O. S. i tp. p rzy jmuje  Dyrekc ja  tylko w czasie od 
1 s ie rpnia  do 10 wiześnia br. Adres : Dyrekcja S tu d ­
jum  Wych,  Fiz.  U. J.  Kraków,  Zwierzyniecka  26.

P o m y ś l n e  u k o ń c z e n i e  S t u d j u m  UDrawnia do  uzy 
s k a n i a  s to p n i a  n a u k o w e g o  „ m a g i s t r a  w y c h o w a n i a  fi­
z y c z n e g o "  i d o  e g z a m i n u  p a ń s t w o w e g o  na  n a u c z y c i e ­
la s z k ó ł  ś r ed n ic h  i seminarjow.  nauczyc ie l sk ich .

Ze Studjum korzys tać m o g ą  również  i słuchacze 
innych wydzia łów,  którzy po uzyskaniu  magister ja tu 
ze s w e g o  przedmiotu  i zdaniu poszczególnych  e g z a ­
m in ó w  z zakresu  wych.  fiz. p r ag ną  rozszerzyć  dy p lo m  j 
magis te rski .  W w ypadk u  tym podaje się wyniki  e g z a ­
mi n ó w  na odwrotne j  s t ionie dyp lo m u.

Warunki  przyjęcia :  matu ra  g imnazja lna ,  nieprze-  
kroczony 30 rok życia,  p o m yśl ny  wynik  egzaminu  
w s t ę p n e g o  (badania  lekarskie i ćwiczenia próbne).  
Pr o g r a m  s tud jów zawar ty jest  w Spisie ’ Wykładów 
Uniw.  Jagiel l .  na r. akad .  1934/35.

Przyjęci  s łuchacze(czki)  pozos ta ją  tak w czasie 
ćwiczeń prak+ycznych,  jak i w czasie kursów narciarskich 
i o b ozu  letniego wych.  fiz, pod  stałą op ieką  lekarską

Bliższych informacyj  udz ie la  Sekretar jat  S tud jum 
Wych .  Fiz. U. J. Kraków,  ul. Zwierzyniecka 26.

Państwowa Szkoła Rzem iosł w Kamionce Strumił- 
łowej ul. S ienkiewicza 3, (naprzec iw dworca  kolej ), 
p rzy imuj e  każ d e g o  roku szkolnego  wpisy uczniów na 
n iżej  p uda ne  oddziały,  umożl iwia jąc  zamie jscowym 
o t r z y m a n ie  w internacie,  zna jdującym się przy szkole.

O ddz ia ły  : 1) mechanik i  ogólne j  (slusarski) 2) s to ­
larski.  —  Warunki  przy jęc ia :  1) uko ńczony  14-ty rok 
życia,  2) rozwój  f izyczny,  umożliwiający  wy kon yw an ie  
rzemiosła ,  3) u ko ńc zona  IV kl. szkoły powszechnej  
lub wiadomośc i  z t ego zakresu,  wykazane  przy e g z a ­
minie  ws tępnym.  O przyjęcie do Szkoły należy wnieść 
po da n ie  do Dyrekcj i  Szkoły  z za łączeniem : metryki  
urodzenia ,  os ta tn iego  świadec twa szkolnego ,  oraz świa­

dec twa moralnośc i ,  o ile od ukończenia  nauki  minął '  
d łuższy okres  czasu niż 1 rok. E g za m in y  wstępne  od- 
b ę a ą  się od 17 i 18 s ierpnia.  Początek  roku szko ln e ­
go 20 sierpnia.  — Opła ty  szkolne za naukę  ustana  
wia Ministerstwo Wy zn ań  Religi jnych i Oświecenia  
Publ icznego .

In t e rna t ;  o przyjęcie do  Internatu wno sz ą  ucz ­
niowie podania  do Dyrekcji  Bursy Rzemieślniczej ,  — 
Opła ta  za in terna t  wynos i  miesięcznie 30 zł. i może  
być również wypłacana  w artykułach żywnośc iowych.  
Uczniowie przyjęci do Internatu mają  po s i a d a ć :  2 
prześcieradła,  2 poszewki ,  2 pary butów,  2 ubran ia  na 

j z m ia nę i  2 kombinac je  robocze,  które nabywa ją  w szkole.
0 dogodny komunikację kolejowy. Zarząd Głów ny 

zwraca uwagę  za in te resowanym g m i n e m  i o k o l ic om , ,  
i że Minis te rs two Komunikac j i  będz ie  uw zg lędnia ło

wmiarę możnośc i  przy układaniu nowego rozkładu  
jazdy  życzenia i pos tula ty  miejscowej  ludności  co do 
ruchu kolejowego.  O ile zatem od nośne  gm iny  i o k o ­
lice mia łyby jakieś życzenia w tej sprawie,  ze.chcą je 
p rzedłożyć  do 1 września Zarządowi  G łó wne m u,  który 
wygotu je  odp ow iedn i  memor ja ł  z całego terenu.  C h o ­
dzi g łównie o za t rzymywanie  poc iągów pospiesznych  
na niektórych stacjach oraz o oo jazd dzieci do szkół.  
Gm in a  Biały Dunajec  przedł oz j ła  już swe żądania  na- 
zesz łorocznym Zjeżdzie Podhalan .

Zwiyzek Legjonistów Polskich Oddzia ł  N. Targ 
ofiarował z doch odu  fes tynowego kwotę 20 zł. na rzecz 
Oddzia łu  Związku Strzeleckiego sekcja piłki nożnej  
w Now ym  Targu  oraz kwotę 15 zł. na rzecz Ligi 
Morskiej  i Kolonjalnej .  —

Dnia 15 sierpnia bieżącego  roku obchodzi  parafja 
w L u d z im ie rz u  bardzo uroczyście 700 -se t  lat istnienia 
i założenia parafji.  Zap owiad a  się bardzo liczny zjazd 

j wiernych oraz Duchowieńs twa.  Su m ę  będz ie  ce lebro­
wał Najp. Książe Met ropol i ta  Dr, Adam Stefan Sapieha .  . 
Przy j adą  także O O  Cystersi  ze Szczyrzyca,  założyciele 
parafji Ludzimierz.  Parafjanie przygo towu ją  się d o  
tak rzadkiej u roczystości .
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